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Zakońezeniem „D1fr1 Os1zozęclności'' w Łc dzl b.Y 'a 1uro::zyiStość 0gtnszE'ni..t wyników kouku1rstt oszcz~tlności ;dla i:>raCC1wnic ido­
rnowy.:h, mn,dzona stairaniem łódzkiego oddziarnu Poaztowej Kasy Osizcizę·dności. W 1d!użed 'sali tP. K. O. przy ulicy Narutowi­
c·u.1, zebin:dy się nai~rodzone . w km~kiursie p1ra1cownilce domowe w aic~ie kiilkltt1dzieis.tę1ciu osób, prnwd

1

n1wcfa
1

nie nagrodzonyclh 
p1zed1st:awicieiki ongan~za.cy:j ko·biecych itd. T~rnciz.ystość roz,poczęła się WY'Sf1u1chaniem i,:.i!da1w;mego pr1ez radio· z Wars..zaw:v 1re­
J~rnit11 p!re:zeisa_;P. K. o .. 

1
g.1r .. Ii._..Driubt:·Lą .. na ;temat oszczędnośiCi w PoJs.ce. Po wystu chaniu referatu i hym11JU o osizc:Zęd11ości, 

rozpoczęła sie cześć ·ldkalna, kt6rą zagai! dyrektor !ódzkiego oddziału P. K. O. W króllkich stoW'tch o]lowiodzia.t o rnll P K. 
O. ·or ganlzującei iuż drugi rnk konlours:Y n a "•iQ1Szczedni eJsn ą pra.cownicę domową i o w;v.nikach . tych . k0il!.ruoó11V. Jak się ~k!a­
fZ:uj e J;J1ra.cownice donnowe ba;r>dlZo ·chętnie o~ic·zędzają. Na Z1duęciu zyid!Zi:mY pyrektora ilódzkiego i:Jdzial1u iP. K. o. oir:ruz p. 

· · - dr. Skalską. . · 

(fot~ A. Meyer, Piotrkowska 182, tel. 108 -81), 



Co ooowiada córka Tołstoja 
o śmieni swej matki· 

\V ostatnim numerze „.Zapislkó;w współ­
czesny1ch'', wychodząoyioh w Paryżu za· 
miesz · 1 onó" ciekawe urywki ze 'wspqmnier1 
Aleksrmfry Toli:,tojówny, cóirki Lwa Miko­
łaacwiciza ·1 01lstoja. Autorlkh ni. iu. o,powia 
da i o śni.erci ·s1\vej matki, Zofji Andrejew­
uy Totstojowe), która: :zmarrla 24 :listopada 
191'9 ro!\u. 

Spęidlzil~ kLllka ·dni w .Ti:LsneJ Polanie -
nisze A:leiki~andra To·rstojóv,na. - C:zyni­
hun przygotowa;1ia, abym \V nocy mogta 
\vyje,c1hać. P·rizygotowia1!aim W1at!i1ziki i uda­
l:nn się ·do 'sali na he1ribatę. P1rzy stole sfe­
c.hiehii ciocia 1'(ltJana Arnd1reje1wna i wyklada 
•8- sobk ~rnrty. 

_ Cio'::ill, <Lus1zczyozJrn, \Vróź mnie. 
Tatiana Andrejeiwna :ka1za1ta mi 1;dJąć 

!mirty lewą ręlką w kierunlkiu seircn i rnzio­
żyta kariy. 

- Żle, bardzo i,1e - anówilfa. I szyb-
l-::im 1ruchem k1'1irty 1znmieszczala. 

- To obojętne, powiedlz tyi~ko co kar~ 
ty mówią? 

- Nie chcieó wiedzieć, nie powiem, bar 

dzo źle. 
Nale~;a!am. 
. - Nh mv!ośĆ boską, powiedz, prnszę 

ci~·, powiedrz. 
:_ P1rosze: karty mówią o chór0bie, 

f;n-ie1r1ci bliskiego· c'~towiekh. Nic odeJ!dzie1sz 
d1zisiaj ... 

Nie 5ml1'.l.łarll iSię ani też nie prv,yjimo;i.va 
tam stów cioci na ża1rt. Ciężtko zrobilo mi 
t.ię w ,seffc111. Na dworze wicher, iehto1d110 

i ciemno. 
- Cioci;u, powie.d.zia!iann - zdejmę 

karty ~ je·żeli wyrjdzie .pikowa ·siódt:mka, 
niCwiłaś pr1awdę. 

W ogrodzie szrnmiai!y drzewa a na iSto 
le iki1piał samowia1r. 

Kaplica na Staryri1 ·cmentrur.ziu Katolickim 
IW Łodzi. 

Druga 1c:Lrnżyna haI1cer1S'ika im. N. Żmichow.s,kiej zdob:yfa mistrzostwo Łodz:i Wi nruze 
nie na rok H>:34 dla hufc.ó.w: Iódzkklh, bijąc w hnale III drużynę im. Chrzariowsikiej w 

stosiunlk1u 6:4 • 

- Pikowa siódemka, - forzyknęlfiam 12no 
wu, ch1wiejąc się calem ,Cj,aJfem. 

- Giupstwa sobie wymyślais:z, nag[e 
rnz1zl~01Sz1i::zuna cioci?~ 1powiedziak1 nic-t.spo­
dizie1wanie. - Zostaw to zarruz. Napiiemy 
sic; herbaty, idź. z.arwollajj m:ilm!UJSię. · 

Szyrb'kim kraikiem pobieil?.lla ido stołu 

i p[iZy/gotowa!a l1e11batę. Ja 1rndJaiam: się de 
s:y1pialni matiki. W ie<l 1Pokouru ,p.a:norw1a.1t póit­
mwk. Na bi:.L11k,u ipatlila isię malla naftowa 
la\l11iplm. Matn\;:l leż'af a w łóżku„ głowę 

miaila zanurzoną w .poc1Ju1szlrnch. WY&'ląda 
rn malutka i chwiata 1się oa1ra„ 

- Mamo, co ci fost 'l 
- Zimno mi, pr.zylu~j mnie. 

Do~knęlam jej gf owy i IS'.Zyi. Caila pfo­
nela. iPinzy.lożyi:aJm termometr: 39,3. Roze 
rba1t'.1lrum dą, dhbm jej !:eribaty 1z winem. Zim 
no dej do'.kucizcLio. Przybiegfta ciodunia Ta 
iilana i Tania. 

Na .dnugi ·ctzień lDkbirze sikonsl1Lituw1ali 
za1pa!lenie p!uc. 

-- Tania, cómka J;~i Was1.lewcza \Vie­
roczka, ciocia· ! h opiekon,va.ilyśmy się ma­
mą. Cierpialr. odi~1żo. Mr;c zr,! ją kzi.szel. PN~­
ciel oc11Cią.gn9łyśmy od ~cirmy i umiefoJlyś 
111.'Y na §rndlm p0ko'.u, .:rby§;my mog1ly lta­
twied zmieniać ok!'ady i p;r~y:ldadać bańld 

i muszki. 
Ghora nie żaliła. sic; i ni1kt <l!a nie.: nie 

t·11ł .11ie;znbśnv. · B.v1ta ·tas1k1a1\v1a r· iup1nzejma 
l\foże 1idaiwl::la1a sobie 1!;prn\V1Q z te:,;n, że 
un;ie,:a .• ale nie biatla się fITTiic1nci Dwa dni 
l'·i;.Zed- Śmie;r.cią p()IZii.ała jeszcze ~mie J n1-
nię.. „ • 

. -- Zanim umrę, c1hcir1"i:tbY1m wam powie 
dzi.eć . ..,..... nnówil.a ...,.... . że du.żo 1z1awiniilam wo 
h~ waszego oiiid:t; może: nie by1fby jes1z­
cze umair1r,. gidy,b:v1m . go nie martwiła. Bla1r­
c11zo: teigo Ż'a~~mj,ę .. fos:zic:ze 1chcę wam porwie­
dz.ieć, fo nilgidy nie prizesta.ram go kochać 
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że za.wisze byta,mJ d'la niego wierną żoną. 
Patrzyła n'aJ nas ;swemi wiellkiemi ocizy 

wa, kirótkowzrocznemi i j1u1i niewidzącemi. 
iP!la,kafam n':i1d nią. ZclawaITla mi się talk pięk 
11ą jakby od1tączyla się od JWISzystlkiego 
ziemskiego. Odichod.z.iła .•. 

Zmadia na ZCliPallenie p1!1rnc. Nie mogła 

n.ówić, ale przepiękne oe1zy patrzyły, jak 
.by w~·zytko jesizc.ze poJmow:::(ty. 

Nie mcgtam ·widrzieć jeJ ud1ręlki i wy-
szllam z pokoju, gdzie iaż ·do jej ostatnie~go 

oddechu pozosta1ly WieroC1Z1k.a i ciocia. 
Pog,rzeba·li ją na cmentarzu weidt1u1g ipra 

~' ostawnego ceiren1onjalu obok M1aszy. 

ŚP. Antoni lYhvclkiewlcz, l~1dzia.nin, śwHl.itlY 
c.tziail rucz spoteczny, azilowieik o ,i;jeJkich z::i. 
leia2.h charakter,u, b; nadkomi1shrz P. p;, 
rczltoneik 1zairządiu Spóldzieilni „If eider1a1cia '•, 

T1rzy najoszczędniej1s1ze pracownice domo­
we· 1JJ1p. f.r. Grabow!slka, K. Gawrońska 
i Ii. Maiewslka, na:gJrndzone na konkursie 

w „Dniu Oszozędności.". 

Pu1b!iczna Szkof'a D01ksztafoa~ąca Zawodowa Nr. 23 1pr1zy ul. QdailisU\:iej 29, uriządziła 
w dniu 218 11tb, m. wystawę P·rlale uczenie. · fŃą 11.1djęci'll frai~ent w~rstmwy. 

Dyplo~ .n,aigrodzo nej najoszoz.ędnieisze<l pracownicy ·domowej 
I·'ragment wystSJw y wac 1nczenic Szkoły P,ublicznej Zawodo­

wej Nr. 23 w Łodzi. 

; 

Biegi myśllw1skie św. Iiiuberta dJia oficerów i „gentlemanów. Na zdjęciu od strony ·lewej ;bieg dla ofice.rów ną 8 Jclm :z prze.­
sz.tkodami. Prowadzi nll]r. Koziaz„ 'ZlW>YJcię.żył por. Tymi11slki. Na prawo oficerowie; gentlemani i pod1chorąż0Wle na star.cie Oiegu 
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„tPwwcl i G;.t:wcl w Jednym stali dom­
k'lt''. l~aidqa„ Paweł aa piQbrze a r<.LLlca lia 
\\ e1t na 1parterze. Ubydwócill ht;czyla dil1Ugd 
leuua zażylo~ć i 1w1,:;póaml 11amil(tuość uo 
a\:(uja. Właśnie na Lle tego zamiłowania do 
iradju ·często WYlHL\.:llWlY ,gW.adlOWJl2' 
1spn.:e,czd{i mi<;idlZY v1 zy ja(.;10lrn1. l(.a.u.a 
l''awe1I posiaidźll) lJOWlt:lll }.JlęJUlY iul~llłSUWY 
0ctlbiornik, zaś • aidca Oa:weJł skromni1utki 
<le.teiktor :ze sł1uctiawka11ui. 

- Juk ty możesiz. pirofanaiwać .aru<l·YiCJe 
s:.i;diauicm na terr. pmJ.ełilm od papie[·rn:;ów 
11.Y Lowa! :;ię rnuca fJ.awei, :taU.tllct:y1wy i PO 
i YWJ~ZY. 

- Mnie na motie !ikomne iPOtrzeby iwy 
stwrcza - odpowia<la1l .~ie1gimaty1qznie 1ra1c!Jca 
uawer. I i I •I ....... 

- F1rzy jdź dziś popoliudnuu, pois;!1uciras1z 
kcncertu SztompJii, i malll nad'zie~ę, ofia­
ruja,1z; swój detektor ido gJJ.bil.oV~i mu:zeal-
11eJ, co mu się iuiż ·datwuo należy. 

Jednak. 1ra,dca Oawe1l w dalsizym ciągu 
poz.oota1wia·t wierny słuchawkom. Być mo­
że, 'że przeż ś:all'ń up·ór, bo !Jm · więi~ej raid- · 
qa iPaiwel wyśtniewat miniaturowe pudełko, 
tem sfillniei prz.ekonyiw1al !Się 1ra,cLaa o jego 
.w1ailoraiel1 Zresztą 0ista inio kłótnie us ta!l;v, 
be :zbiliżył się dzieli imienin r.~dcy Paw~a 
i w .domu roZ1Poczęto urncizyste 51p1r;zatanie 
n~ •ucz1czenie ś1więta piana d01mu. Radca 
Ga1wel mial! ;1urż od 1diawna pr1zygotow1anc 
Pl11detko cygar (h~k co r.olku) dla p1r12yjacie 
Ju J ednaik w p~·,zecbdzień 1wroczy1stośd jesz­
c.z€ postanowH doł~c·zyć coś ido blgadycyij­
nego upominllrn cygair 
N1a1zzjutr,z punktualnie o 5-ej ?r.adica Gaw:e! 
1Wyśw·ei0l1Y i odświętnie c.zarny udat 1się 
do 1s0ileniz:anta. 

- Otóż cy1g'a1ra - Lakoń·CIZYi ży..:ienia 
tmieninowe, - a to jeszcze jedna para· sl1u 
;:hruwek do mego „pudoUka izl1paldc' byś 
111-óig'l pos?uchać i tyn·J ,ra;zem .ze mnq au­
dycji, g:dy ciQ za1wicdzie twOl.ia . Sill1pe1rhe­
terody11al 

Raidca Pawel by'l w 1wyśmienitym Im· 
m01 ze. i nie podchw:ycU i::i1rtu. przyaaciet:1 
dla' ·zwyktcJ. sprzec.zki ···im, temat dó$komt.7, 
lości aparatów. 

Komis1:1rrz Za rządu rnieJJ;ldego ·m. Ł ndzi inż. W. Wojewód:z1!d 
p!'zepwwadrza wiz _1, tację robót ziemny.eh nowej linji Gazowni 

.Miejskiej. 

Zreszitq ob<llwaj priy!ji.11ciele •z.ag\llębifti 
się 1zalfł.t1Z •w jpoga wędlkę o zapowiedzianej 
transmisji /korncertu P«N.leirnwis~kiego, U(tÓ·„ 

rego byli c/baj Z'agorzatymi wiel.biciel1::Nni. 
Radca Pawd1 twier1dJzit, że już od unia 

J'U trizeuszego ·z11iJieira się do przectrze.nia i 
sp1rawdzenia swego odbiornikai. 
~ Cze,m ·p,rędzej tern leipieJ -< IP'rzelkony 

·we.Ir uśmic.chają,cego się 1radoę Gawła -- a 
~obie 1radzę z·a1wazaisu przerób 1swói detek­
tor na p1u!apkę na my:s1z.y i 1aze11111p1rędizej lklU­
I.JUj po:rząJny a-pariat ! Zireztą nie !będziesz 
c;hy'ba Pade.rewiskie,go .s\tuchal przez te staro 
~wieckie sl:ucl!'~l.'.'ilki - zapytalf j1uf w:idocz­
rue zgorszony. 

Radca fouweł uśmiechali isię w 1dlałszyw 
cią-,giu i nie wydawiat się ani na trochę wię 
cel p1nzekonany o doskonalości •a(P'a1ratu 
przyjaciela. 

Ale w dzień fransm isJi ikonice1rtu, rndca 
Gctweil zaw.a1ha1ł się .kiltkia rnz'y, czy też 

· iść ido kolegi, by posl.uahać Wisipanialeigo od 

biom na gi!ośni1k. 
- Nie ~ iroz.strz.ygnitjl w:1reszicie - ido· 

b.1 y i jest i móa cleteik trnr. Może potem k:n 
vię sobie rzeciŻywiście nvWY. oillbiornik. 

Ale za.ra1z z:robNo .mu się ż.ail, że 1Przecież 
wtedy radca Paweł napewno try:umfawał 
by, !Że przekonaJ wiresiz.cie p1rzyJwciet1. 

l(iedy radca Ga,weJ na.klliruc!Ja1! ostroż· 
we· isl1Uichia1wki, jesrzcze miota~y rw nim 
wątpliwości, czy nie pobiec ido 11aldJcy Oa­
wła i nie wyslllllchać w~1póJnie lkoncertm. 
Alle z 1Pierwszemi z.aipowiedJziami ispiikiera 
toną1l w konte11:n1pfacji, te.go co tzia chwilę 
miaUo się zaicząć. 

Nim się jednak zrucz.ęto, musia& jesz,crze 
oderwać się raidca Oa1weł od' wygodnego 
fotelia i· otworzyć cl1r1zwi lf omoaząae:mt~ przy 
ihiciefow,i 

_:_ Nie działla - 'kr.z;yiknąl Mko wpada 
jący j1aJk bomba - rn1doa Paw et, wyciąga ·. 
jąc .z kie·szeni imienin01we: :SIDLUahawlki i bieg-

·' r,ą1c ;ido ,po~a(lc1zoneJ „p:ultaplki na •mY!Szy'' 

Łódź roz1wUa ,si.ę i rozbudowuJe. Pusta kiedyś. ·u~ica 5t0Ja,1'.~ik;a 
. ~dziś i'o1sfata:. :Po:kiry ta boznemi budynlkiami • 1:111urow.ane1pi .. 

Do· najmilszych r ·nn.jmo.dnieiszych dzieh1ic Łodzi dzisie}sie! 
należy bezspornie • Plaic DąhroWs1ldego, którego f:rngmeut ·.wi·· · 

. · · ·dzin:tY powyiej. 

4 

Ci, któ eh ubóstwiały 
kob i 

W Londynie p0pe1:11il .samobói&two 
OjJU:SZ·CILOllY PIILCIL; ws:zyistkic1h, pog1 ążon.11 

w usLatec:zuej Jll,>etzy Loiu ·1 e11ie1.11:e11. 
,uzisiejs1zc1rn1u p011w .• elli1L1 Lo iJazwi1)1Jrn rno 

;~e me me rnowi, a1e -dl«L 1kotb1et •u,biegtegu 
J.iO!i.OJenia byio ono na:z:wiskieim rnagicc 
1tern, .~:.:;ern,s w 101L!IL.aju Cais«mO\\·y czy Don 
L.uanai. 1 , 1 . '. ~../ 

Lou Tellegen· byt 1uu.u.bieńcem kobiet. 
Dość powie.dzieć, że .dwriz.y1,y ,go ~rnledno 
.s „-1 ą rnilo~cią trn:y wie1lKie ·«1rty1s illd: S,;:uail 
Ltl mrn.!, 1:1t!onora Du~e i lz<L<.lc11ni Du1wan. 

A mimo to, tc;n ubóstwiany przez 1kobir.: 
iY pełen '1!1rr.•lw .lrnchancik, teu o któreg.J 
uutlnem !ds'ka wem spoJriz.eni:u marzy ty ca­
tc: z.a1Jtępy kobiet,- .uma,rił w c•aNwwitej s1a-. 
n,otności, rozgory

1
czony na .ś.wi'at i l,udz.i. 

I ,rzecz dziwna, ten fakt, iż 1mężiczyźni. 
kt6ryc1h urok fo.yczny byI naj:sfanie,1S12ą b11-.) 
r:ią, ci z1wycięiz1cy· kobiet umierają .W OLP1u.~z 
,c;zenin ·- ·powta.rza się to wiele razy w 
liis l0tr ji. 

Najpie.rw, Caisanova. 
Uroc.zy a wauturnik, wló~zący 1SiQ PO 

wszystkh:h dw01rach Brnropy osiemn.asteg;o 
1wieku i w:iszęidzie zoista1wiaci~cy 1zlamane 
seri.:a kobiet; ten Pi~;h.ny ml odz.ienie1c, któ 
re go · raz pokocha w1szy, nie 1mogJy iz'aipom 
nieć j1u:ż .c:aie L:ydc, s,lrnńczyl rr:q.:urnie. 

Te kairty jego p1aimiGtnika1, w który1~h 
opisu.~e życie na dwor:ze c.:1zes1kirn 1w c:taisie 
gdy zac1zęiły go j,uż op1u1szcza:ć 1rnrnki żyda, 
są doprawdy bolesne. 

Oa1sanova ży1t h.t.t 70, 1a!le idiruga ipołowa 
uego ży1cia nie by!a j1UIŻ nicizeim inne1m, ty-l 
ko bo1lei.mem w1s1p0mnieniem. ie•go mlłodzień 
c.;::ych zwydęst·,v nad lmbietami. Nie dla 
niego stwor:zona była p.nzyctemność żyici,1 
bieżą.cą chwilą. Nie dla nieigo ro1zkois121 P1rzy 
gląidania. :się 1mc1irrustając1y1111 d1zieciom. Nie 
dla nieigo 1silod:yc.z P1nz:v1wiązania ido żony, 
sua.rzeją,cej się 1razem z nim. 

Iperyt - to· na:1'..;rnźi1ie;;szy wróg zarówno 
żo·lnie1i.za j'ad\: również ludności .cyv,rHnej rw 
ens ach \vo'iny. Skutki zetlmięda si() czto­
wiel~~;i. z tyqi gaze111~ są pk_r_opne: ZdJęcie na-.• 
sze. pr:zedstawia ·S1(órę cz·lowieik.a opinirzo­
nego ipe.ryteim.· Opa.rtzeniu takiemu ule1!d 

inż, K!lóczkowski • 

1111 

11111 
Popularni arty~ai raduowi Szczepcio i Tońcio, którzy ostat­
nio !Jawili na go ~l'lnnfoh występ:t1ch w LoJzi w towa,r.zy­
stwie we30Ików „L1Wowskiej fali'" oraz pracowników Roz·· 

głośni Pols1kiego R:Jdja. 

Stalymi -tow;a1rn:ys-zami jego do:1nza 
Jy1ch łait byly bo·lesne wt.;pomnienia prtze­
szłośici, tęsl\cnota ·do utr,aconeD młodości i 
nieis,mak 1pope!nim1ych U:J !kobietach zbtrod 
~ ) 

Wszyscy pamięt<1ją taie1mniczą i tra· 
~;iic1zną ś:mie;ć, ~.dG\ znaUazł \V'. paJ.j..it:ylkn 
r.1Yślliwiskim Me.re1rlingiu <iincyksiążę a:istry 
j.,i\c1ki Rudolf. 

Jego samobóJstwo poperlnione ra1zem z 
t~koahaną lVLLirją Yetserą !było iko:mentowa·· 
ne w. na,jro·zmaitszy s·posób i wł'a.l§ctwie 1PO 
dziś dzieri nie wiadomo, któr!a z tych !licz­
HYch wersyj odpowi<~d·a p!l'a;w1dlzie. 

Ale we,rsja która utrzy1mywa1lll się 1d!liu­
g;o i była og.rormnie prawdopOldobna ctest ta, 
że l(udol:f, który ·UJko6czy1l dopieiro 32 lata, 
ale imiał już z1ai sobą bia1r.t±zo biu:ine .ży1cie 
erotyozne, pani1c,znie bal się •starości, bal 
się chiwili, kieic:Ly kobiety 'z,aiczną go nu1dzić 
i nużyć i czują,c już zbliż·a1jącą się tę chwi~ 
Ję, 1wola~ w ataiku nem1astenii 1z życiem 
skończyć. . . 

A więc i o.n był jednym z tych, któirzy 
kochiaili izibyt wiele i nieroosądnie. 

Nie wszyscy wiedzą o tern, że wieillki 
1ci1sarz fran.::usik\ . Maiupia1S1sant lby1l'. Don 2u 
anem Pairyża w wie.ku dlziewiętnastY1m 

O jego przygodach mitosnyd1 i poidbo­
-inmro ! .&UZ::JA'.'.}S!OZ:;J .;}L8!A\ OUO!A\:C)UII !pp; 
ny dla tych kobiet, któryich imlalt j1uż do­
syć, przeichoidizilt swobodnie Old jednej mHoś 
ci do dmgiej uwielbiany 'Przez kobiety' 
które tak krzywld.zif. 

A1le .P·f7.YSZ'ta c1hwi.Ja, że i na te,go tri1U1l11 
tato1r'a na:stal!o 1rozgcry.czenie. Wówcizas 
z<.lczą1r się śmi1a,ć i ulica pa1ryslka data mu 
p.Pzy1dome'k „Smutny byik'' .. w tylITI to cza 
sie na1PisaJ: on w .jednej !Ze iSW\Yicih nowel 
to 12d'anie, które wyralŻIJ całą jego roi:p.acz 
srowodu nadchodzącei sa1niotnej 1stairosc1: . i„ . • • k' ~· t m1 Wierzcie mi . Palcie .wizyst te 1111s Y " · ' · d N' m nic itoisne. Wiszyst1kie co do je. nego. 1~ a

1 
m 

okropniejszego, faik IW wieku idoJrzahn 
oglądać się za minioną młodością''· 

-ó-

Mi;uupassant 1u1nHLrił w idornu obląkanJr1C'i1 
nrns1l\!~1tek swego rozpustnego żJda. 

Bs~t więc jedną z ofiar źle uozrurnianej 
mitośici. 

Są anężczyini tl1!a k tórycll z<lobJ"wauie 
kobiet staue się 1POP'rostm I.Za WQdem. 

Pewien nm111uńs;ki ofke•r 1kolekcdo11awi.1J 
swe podboje miłosne, tak, ja~k inni ko!e1k­
cjonują znaczki pocztowe. Po ka.żidej set·· 
11ej kobiecie ;UJrzq.dza1 obi<ud dla ,prrzyja;;ió1J. 

Umatil samotny Vv s;zpi talu, a ]Jlr:Zetl 
Smiemcią powiedział do siwego prz'YUatcie!la: 
~ Wier.z mi, że nie hyto \V.arto. O wie 

le więcej da'!oby mi 1w1laisne diziecko, któ­
·rc o.Ptrnmienialoby mi starość. 

Tak. Namiętność to prze<lściowa uluitla 
1R1ó1ra nie powsta1wia żadnych śladów~ na 
. wet w pamięci . tych co !a przeżyw.aili. 

N.aj.lepszy kocbanek j.est ·ten, który po­
trafi w sobie zbudzić .i;orą1cą 1mlłość do 
Jednej kobiety tl'.L ·i:aile życie. Nie c1zelka g:) 
los Lou Tel~egena, który S'::lm 1P01zua·w1I 
si'; życia, nie ddywszY naiwet .Jat 50-dU. 

Sk6ra ()parzona iperytem w st.adtj.um lecze· 
nia. 



łódzcy na podlmiej1skich 1polach z1hie1rr11]ą odpaci'ki 

I: I 

I 

s1pr1zeidają hutom is1z:kl1a1nym. 

Mmrja Oo1»czy(11ska i 
pobkiej lkonrndji 

Z ko11fe,rc11c:.li 
,l\l. firiedlaml, 4) dy,r 



MIEDZY DZIEćNH. 
Popatrz, .!:1k dziwaie smutną 111inq 

ma t:t krwwa. 
-- Tu pcw!1ie Lik_i, kt1:1ra da.:e Jnvaśne 

m'.cko. 

PO Pl~EMJt:RZf. 
Dyrekto•r: - Na miłość IJoslq, ry:111ic~ 

clrngi. ktc'Jż pmm por<!:dizil pisać sztiltll~i te­
atralne? 

Autor: - Nikt, p~uiie dyrektorrzc. 
Dy·rektor: - No i. rd.li::cizego 1pan tej ra·­

c1y nie poshrclrnlł? 

DOBRY GRACZ. 
Mq:im, dla 1:.zcgo właściwie w k::i1rty 

:•. l\\tsze wy·g!·.:nva~z, a na wy.ś,cigaoh prze 
::;1:.·wasz? 

ilzi·-v111.: p~,ttan!e ! Pir•zocież koni nie 
l!:oi;c; tasować! 

DOśWIADCZANiE UCZCIWOśCL 
Łc:buz do p11"zec.:!wdni<~: 
- Pnei\tas1z2.m pana, czy p::im może 

zg1ubit 5-·ciozlotówkc;? 
-- Z.~f::iz, Lrnraz zobac1zq, zdt.t~e mi •się, 

że tak. n, oczywiście --- to ty ją znała,-
z·leś, cMopc:ze? 

UtATWIENIE. - Ach, nie, tylko 1\Vfaśnie iest 
- Panno FeiJn, dla pani poszeclllbym im · 26-lym, ktc11ry Ją -.zgu!bił. 

koniec' świata. 
- Poc<>ż t2 k da1Je,ko? Moi roclziice mie­

~;zkają tuż obok. 

REfLEKSJA. 
Niema wątpliwości, że cw1s to pie-

11iądz, .ale jak o tern pnzeikonać ·swoich 
wie1rzycieli? 

U LEKARZA. 
Stanowczo radzę pmrn za1p1rzestać 

Palić, a będzie pan żyt jeszcze 1dwadzie­
&cia lat. 

- Tak? A nie sądzi pnn doktór, że to 
ia późno? 

- Nig;dy nie jest zapóźno. 
- To świetnie. W takim n11zie IJ)1rrzesta-

nę pa.Jić za lat 15-cie. 

ELEGANT. ,., 
- K tóira godzina? 
- :Nie wiem. Widzisz przecież, że 

mam smoking na sohie .. 
- A c6i Jedno z dn1giem ma ws·pól­

r1ego? 
- Nie rozmrnesz? Pr'zecież al1y wyik1n·­

'1ić smo1dng, mw~iałern zast::iWiĆ iz.elgare'k. 
' ·~,' ~ ~ ··~::~· ( 

NIEśMIAł Y MŁODZIENIEC. 
Pan Innoce1ity hY\\'a dz-a1sami wiel'kim 

safoncfatłą. 
-- Na:s:za ·lócH iest bairdzo pięlkna -· 

tzecze <lo panny łfaH, wiosh1,jąc z nią pe 
~ezimze . -- a1e :::1.a tę wadę, że pr12.y na'1-
l:żejsze1m porusizenill przew'rac:1 .si(; - na· 
pir:zyk1tą1d, ~~clyby ktoś chciał P0iCalow1at 
<n.wda towarzys,zke. 

·- O, to str:::szne· - odrze!Ma pann!l· 
fiala i po1J!.1cDfa w zadrnmę. Po .chwili ode­
zwała :się cicho: 

·- Ja umkm pJywać. 

FOPTEPIAN. 
- Panie drngi, znpewne Pftn śaibie P·nzy 

pomina, że imnia córka hralt'.l' u 1p·ana lekcje 
g.ry na fortepianie, p!acitcim r:hnu 3 zlote 
n godzinę. 

- Tak jesi, przypominam sobie. 
- A !le.by kosztowało teir·atz, żeby ją 

cd;UiCIZYĆ? • 

TATUŚ „PADA''. 
Chlop·czy'k p!'lzygląda się 1p.racy OJtc1a. 

Ojciec wy!kopuje olbrzy1mi 1d!ólt i strludzony 
prac[\, oblewa "Się potem. 

Wielkie kr::>ple p1Jfitt spfyw\atjq, mu na 
c10ło i tw'a1riz, z:rnszaią,c Obficie jego ubr~­
nie. ChfopiclzyIT< p11zV1glQ·cl1a się :z zadelkawie 
niem ojcu. wreszcie· biegnie Ido imailki i po­
wiada: 

- Czv wics'z tr:amusiu, że tafoś 1palda? 

Z..\CJĘTOść. 
- CMby 1PE\tl iZ;robiif, imn1jąc flllkiego s,y­

na Jak ia? 
- Pracowathym he1z wyttdhnienia. 
-:- A 1Poco pa.n p1racowalby tyne? 

Aby zostać mil jone.rem. 
Dl:aczciw rniljcnerem i po1co? 
Po to, a~:e1by go móc . wyd1zied1zi~zyć. 

NIEiPOl~OZUMLENIE. 
List w1uja do sio<;trzeń·ca: 

- .„W zalfąc:zeni1u 1p1rze1syłam ci· te 
10 izllotych, o które p,rnsis1z, ale z1wiraca1111 
c1 1.1wa1gc;, że liczba: „dzie1sięć'' pisze się 
ty!lko .p:rlzez iedno ze.ro. 

ZNACZACE BARWY. 
Mamo, dlac.zego ph.nna imloda naj­

cz,ęściej jest biało ·ubrana? 
- Bo .kolor bialy jest kolorem radości. 

jtik rkolor o:·awny Jest znowu OIZtw.lką smu­
tkn. 

- Aha r To cU.a tego pan mlo1dy n est ll'.l 

czarno nbrany. 

W SZKOLE. 
Nbuczyiciel 1pyta ma!eigo T3ollka: 
- Dlaczeg;n pie~, g,dy biegnie, wywie·· 

.r.1;r.a język? 
Aby utr1z.wrn1ć równowa,i;ę z ogo-

nen1. 

OJCOWSI<J6 SZCZĘŚCIE. 
Akuszer1k::a: - \Vinszuj1ę, p.anie r!,1,dco, 

p:1ze1d: chwila zostrut pan oj1c'em 1s1zóstego 
eyna. 

Co? ch~rbri piątego? 
Akuszerka: T?k, piątego też. 

-. - -
Odbito w (lrukarnf.,J<urlera ł..ódzkiea:o„. 

I • 
W1ESTCtt~.JENIE. 

- Ach, guybym miała pienią1dze po-
trzebne na prz.epowadzenie knrruciji od~Dn­

s·zczi.\jącejl Trzy ·razy J•Uż mi·~Crum k'W•otc; 
µo'rzebnq i zawsze .ią przej8Jdlam. 

O ZAllf ANIE. CI-!ODZI. 
Ma pan · dG mnie ty1le iz·atufania, aby 

111i pożrczvć sto złotych? 
-1 O t.:1l\, zaiufonie mi<1llbym, a.le 100 .zło 

tych - to ni~. 

INTELIGENTNA. 
Ona: - Męż!~, kiedy wl!aściwie ad-

kryto Amerykę? 
On: - Hm! Coś p1tzed cz.teryst111 Ja ty. 
Ona: - Ale że ci Amerylkanie iz1aw1sze 

lilag1uiją. Piszą tuta1i, że \V1 K1a,lifolrnii zna1J­
d'1(ą :się olb!"zyank 1Jir,zeiw1a tysiąrcletnie. 

· . TEN STRZELAŁ. 
M:arnżonka do po1w.rac'aiącego . z polowa­

nia imęża: - Co to? Przyniosileś zauąioa 
bez skóry? 

1Mą1ż: -- Mówię ci, ja/k do nie.go wy­
iia:liile:m, to bicidaik ze stn·1L~·Cibu ::uż ze skóry 
wysko1c1zyl. 

PRZYJ 4.CióŁKI. 
- Co p;·zer11stn•·ia te11 obraz, do lktó­

rt1gó pcztt,Jesz? 
Kler;pat!'Q z wężem? 
A ado P,c)izuje Ja!kc Kleo·piatra? 

WSZYSTKO MOŻLIWE •• ~ 
Panie, jak to moż.Iiwe, że nwpi1sar 

1:e::n .książkę o J11dia,ch, a nigdy 1pan ·ihim 
i1:e byt? 

- A Dantt:> ~.:iył w pie1k1Je? 

PRZEWIDUJ A CA St UŻĄCA. 
-- Cóż to, Mary.si.u, w1yczyści1t1a:ś okna 

c_.ti wewnątrz, a cid ze1wnątrz nie? 
- A tak, od \vewnątir1z wyicizyścHrum, 

~tli.V 11~mi mo.Q;fa r:atrzeć na ff.ll!icG, a od 
zewnąir:z nie wyczy§1'.:'.ilam, ·żeby nalm llll­
.c1zie n:e znp:!ndali dn rnlcszkani~. 

lNTELIG1f.:NCJ A ZWIERZĄT. 
Sir Donglas, zanim .zostaQ ,g-e1i.e1rnlissi­

m11isem 1a:rmji an~riclskieij, :p1rze1cho1diH z1wy­
.klrt ka·rjerę w służbie wctilskowej. Mies1z­
ika.f on iako n:~ody po1nn.czni'k 1w pewnym 
,matym po1rcie, :J.J ie1go iedyny1111 ·pr!z1yjacie­
lem był ollbrzy1mi brn1dog o giroźny1ch 
1sz.cizękach i strn~"izliwym wygjlą1d1iie. Zwie-
1 zę to posia'clało niez1wyMą inteUigen1cj1Q. 
SiT Douglas hd1alt skromnie. Zwy!ld byf :ra­
uo pcsyltat~ buldo9:~ po idwie lbiulki, wkła­
dając do koszyc1tka 1penisy :zawinięte w· 
.r apie.r. Pewnego rnzu piekarz chic'i•al ·Żb­
żairtować z psa i za1miast idw1u biu1fek wfo· 
żyt tylko jedną. 

Pie1s wypa1ćl~ j8Jk str1z1af·a1 na 11.tlicę i szyb 
ko znikł na ·za1kil"ęcie. W lkilka ml111ut wiró­
df; ·prowacl:ząc ·ze sobą.„ po[kijanta1. 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ł.óDZKIEOO". 
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Nie.zwykle ir.nponnJący by1l przebieg ś.wiQta państwo;wego \v .16-tą r~1czni.c:ę odzyskania niepo.dlegfośd, unia. 11~1go bm. w Łodzi. 
Miasto pirzybrak: oclświęthą sizatę. Ulice znlwdnily .się- .rńasaimi rni·esizrlł'aft~ów; pold1zi wiaiących piękne. de!kOlf.acue, gimathóiw. Na 
wielrktm p.Jc\1CIU im; ,gen. Hallem odrr:i:rawione zostaifo uroczyiste nabożefustwo IJJil'IZez J;,. E. ks .. bis'kupa <lir: KTomczaika w ohccno­
śc,i p1nzeid~tawicieH wl:tdz; paiństwowych, wójsikowycb, mic.JskicJ1, du.chowieństwa, u g:.miza,cyj s.po1leczny.ah, izrzeszoo„ karpo­
ra,cyj i s.zkóf. Na zdjięcia1ch pow.vż1sz.yoh widzimy f·rag;.n1a11ty moc:zy1stego obch01dlu 16-tel rocznicy odzyskania niepodlległości: 

. def;iladę przyjmowaną pt1:1ze:z IP· woijęwoldrę ttauke~Nowaka· i gen. Langnera, td-cę. O. K. IV Łód:I, nabożeństwo, udziall kolej.arizy 
\v ,,defiladzie i o.ctizn:·aC.zenia; 

(t'ot. A. Meyer, Piotrkowska 182, tel. l08 -81), 




